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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F b a n c i u .

2 P aryża, 3 Lutego.

W  piśmie iednem z Sewilli pod 19 z. m. 
Czytamy m ię d zy  innem co następnie: >. Liczb a
rokoszan iest tu bardzo znaczna. 6000 iest ich 
pod Kadyx i prawie drugie tyle w rożnych 
iego okolicach. Jenerał Freyre niebędzie mógł 
nic dokazuć pomimo wierność i oddanie się 
\vovsk kfóremi dowodzi; ledwie ma bowiem 
4ooo, zebranych i różnych półków. Pięć 
tylko szwadronów iazdy i oddział karabinie­
rów królewskich, można nazwać woyskiem re- 
gularnem. Lecz co może iazda, przv nnpad- 
nieniu na most Slatzo , iedyne przeyście na 
wyspę Leon.

Król JMśĆ pozwolił wczora posłuchania

Arcybiskupowi paryzkiemu i długo z nim roz- 
maw iał, polem pracował w gabinecie swoim z 
ministrem marynarki i spraw zagranicznych; 
koło południa zaś minister pełnomocnik an ­
gielski bawił c a łą  godzinę u J. K. M.

Pozawczora ministrowie składali radę nad- 
zwyczayną, na którą byli akże wezwani: Pan 
lPA m bray, Xiąże Richelieu, Opat Montesquieu 
i Magrabia G ander. Posiedzenie trwmło do 
póżney nocy, a przedmiotem iego m iał bydz 
podany po ostatni raz na rozpatrzenie rady 
proiekt prawa o wyborach, który nakoniec 
iutro ma bydz wniesiony.

Biegała wczora pogłoska iakoby bunt w 
Hiszpanii zupełnie by ł uśmierzony i rokasza- 
nie osłabieni wielkiemi dyzerciami wydali 
Rządowi dowodoów swoich. Gouiec z Hiszpa­
nii dzisiay dopiero ma przyhydz, a przeto 
trudno iest wierzyć tey pogłosce. Leczcozda- 
ie się bydz pewnem, to to, że minister m ary-
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narki Cisneros albo uwolnionym został, albo 
umknąć potrafił z rąk rokaszanów.

29 z. m. zdarzył się następuiący smutny 
przypadek koło Rocliecorbon o mil 2 od 
Tours. Urwisko- skały w ktorem było/zbtido- 
waue sczupłe mieszkanie winiarza, zapadła o 
godzinie lotey w wieczór i zagrzebło iedyna- 
ście osob, w tym domku mieszkających. ‘ Po­
mimo nayrychleyszy ratunek niewydobyta ich 
ieszcze z pod gruzów i zdaie się iż wszystkie 
śmierć znalazły.

Śniegi i mrozy w południowych nawet pro- 
winciach Francii wielkie sprawiły szkody 
Winnice mianowicie 1 ogrody oliwne niezmie­
rnie ucierpiały.

Król nasz znowu zapadł colwiek na zdrowiu 
W  pismach ostatnich z Madrytu donoszą tak­
że ze i Kroi Hiszpański Cierpi padagrę.

Hrabia St Simon, który w iednym z dzien­
ników tuteyszych, używał nieprzyzwoitych 
wyrazów mówiąc o rodzinie Krolewskiev 
skazany iest na trzymiesięczne więżenie i 5oa 
franków kary pienięźney.

A i t c t i i n

z  Londynu, Ą Lutego.
W  przeszłą niedzielę przybył do Dower 

Pan S i car aient krófowey 'JMści Karoliny 
(Xięźney Wallii). Po krótkim w tern mieście 
pobycie udał się do Francii. Zapewnia on iż 
wiezie ważne pisma do Królowey i źe w kró­
tkim czasie powróci z nią razem da Anglii.

Okręt Królewski Confirmee- p rz y b y ły  nieda­
wno z- St. Marta przywiózł wiadomość, że 
10o mesczęsliwych zostawionych przez Mak 
Gregora w Rio de la Hache rozstrzelani zo s­
tali z rozkazu Króla tamecznego

o  *■

AV pismach z Margareta pod 20 Listopada 
wyczuteiemy, iz powstańcy południowo Ame­
rykańscy zawładah miastem Maracaibo. Do­
wódca ich Jenerał Boliwar przez sztuczne ma- 
newra wszedł do nowey Grenady. Połączył 
się luz z nim Korpus. Jenerała Paez i w pięć 
tysięcy ludzi za.ąwszy wygodne położenie, cz e ­
k a ł le szcze na swicze posiłki z. Mam-areta i 
Maturino, po przybyciu zas takowychy m iał 
napaść na Carracas i tym iednym zamachem 
zbić Jenerała Królewskiego Moritlo.

W edług ostatnich doniesień z Kurassao od 
5 Grudnia Jenerał Gubernator Karakaski przy­

był tam w łodzi z Lagairy. Przyczyna iom 
pizyhycta iest lescze niewiadomą.

N i d e r l a n d y .

z  Bruxelli Ą L u te g o .

Ze wszystkich prowiucii Królestwa naszego 
otrzymuiemy pomyślne doniesienia, źe rzeki 
wybrzezone, powracaią znowu do zwyczaynych 
koiyt. Lecz zato ślady powodzi tern okropniey- 
sze wystawuią widoki. We wsi Persingen dwa 
tylko c omy pozostało niezruynawaue, inne zaś 
wszystkie zupełnie sązuisczone i wodą roznie­
sione. Kio przysłał na ręce rządcy Hollan- 
dyi południowcy leszcze IO,ooo złotych na 
wsparcie zruynowanych rodzin.

R O Z M A l  T O Ś CI.

Zdarzenie na balu maskowym.

(Powieść prawdziwa z Ross yyskiego)
( Pokończenie. J

Zostawiliśmy wczora Nataliią bez czucia leżą­
cą na ziemi w odległym pokoiu; powróćmyż 
tam resoze na chwilę. — Drzymiący Niemcy 
obudzeni iey padnieniem wskoczyli z stołków i 
worać poczęli 0 ratunek, a tym czasem Tu­
rek niepostrzeżenie wymknął do sali.

Na krzyk ich nadbiegli goście z przyleg­
ły ch  pokoi, wkrótce nadeszli i znaiomt N a ta ­
l i i .  Między tymi był na sczęście doktor z 
lancetem w kieszeni.—Puscz 0110 krew Natalii. 

ęcly ią z wolna wróciło do przytomności,
ze
źe

   ■■ • £. > IUU1 li

ledwie zrozumiale opowiedziała obecnym, 
Turek którego widzieli by ł iey  mężem 
go słyszała mówiącego i gdy podniósł maskę 
widziała trupią głowę. Przerażeni słuchacze 
pogląd a h teden na drugiego, obracali się ku 
drzwiom, a niektórzy nawet zapewniali, iż Tu­
rek zrobiwszy kilka kroków w sali nagle zni­
knął; lecz Szwaycar i liberyia dowodzili iż 
zszedł po schodach, a pohcyiant widział iak 
wsiadł do paro-konney kary ty i odiechał.

Natalię wywieziona z balu i wszyscy zaraz 
rozjechali się, a każdy iak mu- się‘ podobała 
opowiadał ta  zdarzenie. Policyia tym czasem 
przedsięwzięła swe środki i nazaiutrz wynalaz­
ła  umiana, który Turka przywiózł na 111 a- 
skaiatę. Ten zaś przy badaniach wyznał iak 
następnie;

»Wc>.oray o godzinia 6tcy w w ie c z ó r mlym 
stał przy moiey karycie do naięcia, przyszedł
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iakiś Jegomość, którego twarzy w ciemnocie 
liiemogłein widzieć i tak się odezwał: »Czy
chcesz dzisiay sto rubli zarobić:’" —Któżby te­
go niecbciał, odpowiedziałem; lecz kto ie za­
p łaci; takiey summy i we trzy dni niezapraco- 
wać.-,—.Po-wiedz mi pierwiey czy się boisz
um arłych?" C z e g ó ż  się mara ich obawiać,
wszystkie o n ich powieści są dziadowskie ba­
śn ie .—„Jeżeli tak, przyieżdzay więc przez parę 
godzin n a  m ogiły W oikowskie , i kto do cie­
bie wyydzie, zawieź na m askaradę, a potem 
znowu odwieź na m ogiły."—Ach Mosareie, to 
coś strasznego; a teraz św ięta, —  .Jeśli nie- 
clicesz, to la znaydę drugiego."—Po tych s ło ­
wach iuź h y ł poszedł odemnie. Zdecydowa­
łem  się wreście i zaw ołałem , iź się zgadzam. 
Pow rócił więc raz iescze,, d a ł mi 20 rubli za­
datku i zalecił abym za p a rę  godzin stawał 
na naznaczone na mieyscu, niemówiąc o  tem 
nikomu aź do iutra, po czem odszedł. Sko­
ro w ybiła ósma, opatrzywszy dobrze poiazd i 
koni, a dla lepszey odwagi wypiwszy porządną 
szklanicę, udałem  się n a  mieysce przeznacze­
nia. Jadąc śpiewałem zwyczeyue nasze lu r- 
tnańskie piosnki, lecz gdy stanąłem  k o ło  mo­
g ił, przyznani się iź strach m nie ogarnął; 
i chociaż noc by ła  niezmiernie ciemna, zamró- 
zyłein iednak oezy i czekałem . Niewyszło pięć 
minut, usłyszałem  na m ogiłayh skrzypienie i 
łoskot, iak gdyby kto trum nę otw ierał, as po­
tem stąpanie po śniegu, nakoniee zbliżył się 
ktoś do karety, otworzył i w siad ł, — Dobrze 
z a c i ą ł e m  koni i w kilka minut by łem  iuź pod 
gankiem  domu, gdzie m iała  bydż. maskarada. 
Dla ciekawości sam otworzyłem poiazd i u j ­
rzałem  wychodzącego T urka w masce. O ch ło ­
n ą łe m  cokolwiek o d  strachu, lecz gdy na po­
wrót wsiadł do karety po- balu,, bardziej iescze 
b y ło  mi straszno. S tanęły  konie przy m ogiłach, 
niebosczyk wysiadł, oddał mi: resztę pienię­
dzy, (które dziś iescze wodą święcono pokropię) 
* poszedł między m ogiły, a ia co  tch u  ruszy­
łem  do- miasta,*

Zeznanie furmana różnie b y ło  przyięte, iecF- 
®t z dobrego serca wierzyli, źe to< by ł praw­
dziwy niebosczyk i  cytowali rozmaite i liczne 
podobnych zdarzeń przykłady;; inni znowu m y­
śleli źe to b y ł żart takiego swawofnika. Lecz 
co za ochota chować się na m ogiłach, spro­
wadzać tam poiazd, p łacić  tak drogo? Takie 
r tym podebne myśli zajm ow ały wszystkich. 
Polic via znś przy najw iększych usiluościach 
niczego niem ogła się dowiedzieć.

Przyjaciele Natalii ukrywali przed nią zezna­
nia furmana; lecz usłużne babuni wszystko 
opowiedziały. Jak kol wiek bądz, Natatiia 
naywięcey ucierpiała, Po kilku niedzielnej 
obtóźuey chorobie ledwie b iegły  lekarz powró­
c ił ią  do zdrowia. Odtąd zupełnie tryb źvcia 
odm ieniła. Niewidziana ią na żadnych wiel • 
k ich balach, obiadach, ani nawet publicznych 
przechadzkach, a dom iev dla samych tylko 
ubogich i niewiele w ybranych przyiaciół b y ł 
otworem — Pośw ięciła się ca ła  wychowaniu 
synka i tylko do kościo ła niekiedy, lub  na mo­
g iły  męża wyiedzała i tak do tego rodzaiu ży­
cia naw ykła, iź czuła się nierównie sczęśli- 
wszą aniżeli wtenczas kiedy zabawom świata 
wielkiego b y ła  oddaną. Zawsze iednakźe pa­
mięć zdarzenia na maskaradzie b y ła  iey obe­
cn ą  i tru ła  spokoyność.

Po nieiakim czasie powrócił i IVielski do 
Petersburga. —  Dowiedziawszy się o tem na­
tychm iast zaprosiła go do siebie—»Mó’y dobry 
przyjacielu rzekła wychodząc mu na spotkanie. 
Drogo op łaciłam  nieposłuszeństwo radom two­
im; lecz odtąd b ęd ą  one praw idłem  wszyst­
kich moich postępków i będę się starać stać 
się godną przyiażui twoiey.«

Bardzo- dziękuię Pani,, i cieszę się z  odmia­
ny trybu iey żyeia, o  czem iuź słyszałem . 
Zapewne- i Pani sama iesteś- kontenta z 
t e » 0 '„Ach, aź nadto byłabym  z siebie kontenta, 
gdybym m ogła dawną moią odzyskać spo­
koyność. Wspomnienie. . . .«

Rozumiem', spokoyność Pani mięsza pam ięć 
zdai •zenia na maskaradzie; lecz ia b iorę na sie­
bie wyiaśnić wszystko; niewicm tylko iak Pani 
to przyjmie?

»Cóź to  znaczy? co mi chcesz powiedzieć?"
—  Turek z g łow ą trupią, który tyle Pani 

pom ógł i zaszkodził, n iebyt ani widmem, ani 
cieniów iey męża mścicielem; lecz b y ł to mó 
wiący 2 n ią  teraz W ielski."—

»Czy to bydz może? iakimźe sposobem?"—■

—  Niech mnie Pani zechce w ysłuchać: Spra­
wy które zmusiły mnie do udania się do Mo­
skwy, pow ołały  mnie także b y ły  na czas kró­
tki stamtąd do Petersburga. Przyiechałem  pod 
cudzem imieniem. Było to dwoma dniami 
przed pam iętną m askaradą. Powszechny nasz 
przyiaciel opowiedział mi, źe Pani nieprzest.a- 
iąc oddawać się proźuościotn świata i coraz
bardziey psuiąc swą dobrą sła wę, masz zamiar
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tą  razą zaćm ić wszystkie piękności dodawszy 
swoiey c a łą  dzielność sztuki i stroiu. Przy­
sz ło  mi na m yśl, ze  to dzień urodzin zeszłe­
go przyjaciela mego, a szuisiiiąc jego pam ięć i 
Pani honor, p o s t a n o w i ł e m  ’korzystać z okoli­
czności i ostatniego u z jc  środka dla oderwa­
nia Jey o d  zgubnych świata m am ideł, Przy- 
jaciel móy przyrzekł sekret nayuroczy.ściey. 
Pod m askę zw yczajną w łoży łem  drugą w y­
rażającą trupią g łow ę, którą my sami zrobi­
li; chcąc zaś aby to wszystko większe spra­
w iło  wrażenie, pojechałem na maskaradę z 
cmentarza. Nrernogłaś Pani poznać mine z g łosu  
bo się ten pod maską odmienia. Chciałem  i 
u d a ło  ni i się zwrócić na siebie w y  uwagę; 
um yślnie odprow adziłem do odległego pokoin. 
um yślnie przypomniałem dzień urodzin m ęża Pa­
ni i kiedym spostrzegł, że to przypomnienieządane 
naniey zrobiło wrażenie, począłem  naśladować 
g ło s  niebosczyka. Ognista iey wyobraźnia dopo­
m ogła  mi naywięcey. Muszę się przyznać, iź 
przewidując skutki decyduiącey chwili, począ­
łem  b y ł żałow ać mego śm iałego  a może i 
n i  erost ropnego przedsięwzięcia; niechciałem  
zdejm ować maski; lecz dotkliwe iey słowa: 
uCzy ■nieiestef z  tam tego św iatu ptisici/icctn 
wyprowadziły mnie z cierpliwości. Reszta iest 
Paui wiadomą. T ejże  nocy wyjechałem  z Pe­
tersburgu."

..Ach W ielshi, okm tnieś zemną postąpił; 
lecz uietylko przebaczam tobie, nadto serdecz­
nie iestem kontenta. Któż wie do czegohy na- 
kooiec doprowadził mnie ten sposob życia? 
Czyż m ożna b y ło , inaczey mnie poprawić i 
przekonać!' Dla uleczenia gw ałtow ney choroby  
trzeba iak mówią gw ałtow nych środków..,

— Dom yślny czytelnik, który w środku ie 
scze powieści ch cia ł zgadnąć iey koniec, za­
pewne powie; ..Niema poco czytać daley, W ie l -  
ski o żen ił się z N a ta lię"— Ach nie czytelniku  
niezgadłeś: Zawsze on b y ł tylko iey przyia- 
cif lem i m iał pociechę widzieć, Że N ataliia  
zasmakowawszy w skromnem i umiarkow anem 
życiu, w wykonywaniu obowiązków matki i 
Chrześcijanki, b y ła  powszechnie szanowaną iak 
przykładna kobieta, dobra przyjaciółka i wzór 
cnotliwych matek.

Gazeta Thimes um ieściła  następuiące 
gruntowne uwagi o handlu Angielskim. —  
..Nayiepszem polity cznem i ekonomicznem  
urządzeniem dla każdego narodu iest bez 
ocliyby to, aby na w łasnych płodach i źró­
d łach  polegał. Inaczey w tey mierze sądzą 
kupcy; zyskowniejszym , a zatem lepszym  
w ich oczach byłby systemat powszechnego 
zamiennego handlu. P od łu g  ich zdania, 
W ielka Rrjtaniia powinna żyć  zbożem sta­
łe g o  lądu, sprowadzać żelazo Rossyyskie i 
Szwedzkie, pić lekkie Francuzkie wina, a 
niewiele się troszczyć o uprawę ziemi i ko­
palnie, Lecz kraie północne nie zrobiły  
wstecznego kroku, i nie są tak ciemnemi 
w polityczuey swoiey ekonomii, aby iak daw- 
niey u lega ły  warunkom handlowym z Angliią, 
urządzaią się dla w łasuey swoiev korzyści i 
wygody; gotowe są wprawdzie dawać to, cze­
go maią nadto, w zamian za potrzeby', które 
im są przyiemne do użycia, lecz podług wa­
runków-, iakie same podaią. Jak może Angliia 
pod względem swoich rękodzieł, spodziewać 
się wielkiego handlu z Niemcami, Niderlanda­
mi i Francyią? Albo czyliź chce ciągle z 
w łasną szkodą przedawać tanio płody ręko- 
dzielm swoich, d osy łać ie do stałego lądu, a 
natomiast drogo p łacić  za brane ztamtąd zbo- 
ze, zelazo i wino? Czyliź ci, co źyią  z zarob­
ku, m ogą się tym sposobem utrzymać,: Przy­
puśćmy, iż kilku się zbogaci, l e c z  rzemieśl­
nicy i robotnicy maiąż za to umierać z o ło -  
du? -

—  W  Hiszpanii nikt niepamięta tak mroźney i 
Śnieżney zimy iaką iest teraznieysza. Rzeka 
Ebro pokryta b r ła  lodem po 3o. z. m. w 
Medina del Campo w Królestwie Leońskiem  
wino w sklepach zamarzało. W  Extrenladu- 
rze spadło wiele śniegu, podobnież i w Mur- 
cyi, gdzie iego g łęb ok ość  do 3 . stop docho­
dziła, czego nikt z najstarszych mieszkańców  
niepamięta,

K u r s  P e t e r s b u r s k i .

Dukat: hollend: nowy —  rubli as: —  t i k .  i5 .
Ditto —  Ditto stary •— Ditto —  i i -
Rubel srebrny —  —  Ditto —  3 —  7 2 .
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